#1050  
marzec-maj 2016
#1050 to interdyscyplinarny program o charakterze artystyczno-edukacyjnym, dla którego punktem wyjścia jest 1050. rocznica Chrztu Polski. Pamięć o tym wydarzeniu stanowi dla nas 

pole do pogłębionej refleksji nad naszą współczesną tożsamością. Poprzez wystawę, wykłady, debaty i warsztaty poszukiwać będziemy odpowiedzi na pytanie o wpływ, jaki na naszą tożsamość, kulturę, język, sposób widzenia i opisywania rzeczywistości miała decyzja Mieszka I o przyjęciu chrześcijaństwa. Konsekwencji tego wydarzenia szukać będziemy w otaczającym nas świecie, ukazując relacje między chrześcijaństwem a życiem społecznym.
WYSTAWA 
„60 zdań polskich”
3.03.-17.04. / Sala Wystaw 
(od wtorku do niedzieli, w g. 12-20) / wstęp wolny
Wybór zdań i komentarz – prof. Jerzy Bralczyk
Pomysł – Bartosz Wiśniewski
Koncepcja i aranżacja – Wojciech Luchowski 

Identyfikacja wizualna – Marcin Markowski 
Instalacja wideo – Arek Nowakowski
Często nie uzmysławiamy sobie, że wypowiadane przez nas zdania mają swój kontekst, posiadając tym samym wartość dokumentalną, będąc świadectwem danej chwili w dziejach Polski. 
Wystawa prezentuje zdania przywoływane przez Polaków, cytowane w różnych okolicznościach i przez wielu łatwo rozpoznawane. Zdania pochodzące z naszej historii, literatury, kultury popularnej, opisujące stan naszej indywidualnej i zbiorowej świadomości, wybrane i opatrzone komentarzem przez prof. Jerzego Bralczyka. Do ich prezentacji na wystawie wykorzystany zostanie nie tylko klasyczny nośnik w postaci kartki papieru, ale i współczesna instalacja wizualna. Powstający w ten sposób żywy i niezwykle ciekawy wizualnie obraz stanowić będzie metaforyczną opowieść o tworzeniu się nowych sensów i znaczeń, o złożoności procesów komunikacyjnych. 

DEBATY
„Moc truchleje. Debaty o polskim katolicyzmie″

Kurator debat: prof. Przemysław Czapliński 


Debaty dotyczą czterech złożonych zagadnień, które pozwalają usytuować Kościół w kontekście współczesnej polskiej samowiedzy, polityki, ekonomii i kultury. Sądzimy, że większość sporów o Kościół toczonych jest albo ze złą wiarą, albo z nadmiarem dobrej. Skoro jednak słowo „katolik” wzięte z greki oznacza „uniwersalny”, „powszechny”, „ogólny”, więc postanowiliśmy właśnie „powszechność” potraktować jako wartość nadrzędną. Katolicyzm i kościół katolicki uznajemy za kontekst wszelkich spraw powszechnych w Polsce, a zarazem sądzimy, że żadne sprawy powszechne nie powinny być omawiane bez udziału powszechnego. 
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„Kto ty jesteś? Katolicyzm jako element tożsamości zbiorowej i jako tożsamościowe zadanie” 

9.03. g. 18 / Sala Wielka / wstęp wolny
Dyskutanci: prof. AH Tadeusz Bartoś, prof. Dariusz Kosiński, Zuzanna Radzik

Moderator: prof. Przemysław Czapliński


Punktem wyjścia pierwszej debaty są proste pytania: od kiedy istnieje w kulturze polskiej zbitka pojęciowa „Polak-katolik”? Jakie są konsekwencje połączenia kategorii narodowej (Polak) z uniwersalną religią katolicką? Co powinno charakteryzować „Polaka-katolika”, a co cechuje go w praktyce? Jak przedstawia się i skąd się wywodzi moralność dnia powszedniego polskiego katolicyzmu? Jak zdefiniować polskość w kontekście innych wyznań lub postaw ateistycznych? 
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„Kościół i państwo – w poszukiwaniu dobrych relacji” 


6.04. g. 18 / Sala Wielka / wstęp wolny
Dyskutanci: Jarosław Makowski, prof. Ewa Łętowska, dr hab. Elżbieta Adamiak
Moderator: Artur Sporniak  


Druga debata dotyczy podstaw relacji Państwo-Kościół w Polsce po 1989 roku. Zależy nam na omówieniu decyzji i umów politycznych, które ustanowiły nowy porządek (art. 25 Konstytucji, konkordat), wskazując na sposoby ich realizacji, szanse i niebezpieczeństwa wpływu Kościoła na władzę ustawodawczą i wykonawczą. W dyskusji chcemy także, poprzez porównanie z innymi wzorcami europejskimi (Francja, Niemcy, Hiszpania, Włochy), uzyskać obraz dobrych i złych stron polskiego modelu. 
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„Kościół i kultura – mecenat, granice wolności”

27.04. g. 18 / Sala Wielka / wstęp wolny 
Dyskutanci: dr Jakub Dąbrowski, prof. UAP Izabela Kowalczyk, ks. prof. KUL Alfred Wierzbicki
Moderator: Dariusz Rosiak

Trzecia debata poświęcona jest kulturze. W szerszym ujęciu pytamy o następujące kwestie: estetykę polskiego katolicyzmu; Kościół jako mecenas i Kościół jako strona w sporze z artystami; obszary drażliwe polskiej kultury (katolicyzm i tabu). W ramach dyskusji chcemy omówić również przyczyny konfliktu między konstytucyjnym prawem do swobody wypowiedzi i kodeksowym zapisem o obrazie uczuć religijnych. 
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„Ziemia, nasz wspólny dom. Kościół wobec środowiska naturalnego” 

18.05. g. 18 / Sala Wielka / wstęp wolny

Dyskutanci: dr Remigiusz Ciesielski, o. Stanisław Jaromi OFMConv, dr Dominika Kozłowska
Moderator: Michał Olszewski 
Finalna debata nawiązuje do słów Jana Pawła II, który w jednej z encyklik wskazał, że ludzkość potrzebuje „nawrócenia ekologicznego”. W dyskusji chcemy określić horyzonty ekologiczne katolicyzmu (potoczną eko-świadomość) i tkwiące w katolicyzmie potencjalne zmiany w nastawieniu do środowiska. Interesują nas wątki ekologiczne w nauczaniu katechetycznym i w praktyce kazalniczej, a także możliwe sojusze między katolicyzmem i innymi ideologiami dzisiejszej Polski, zainteresowanymi ochroną środowiska. 

CZWARTKI O JĘZYKU
Cykl wykładów, podczas których historycy języka zapoznają uczestników z tradycją i kulturą staropolszczyzny. Wśród poruszanych zagadnień znajdują się m.in.: historia języka polskiego średniowiecza, jego kultura, a także analiza wybranych fragmentów tekstów staropolskich. Wykłady przeznaczone są dla szerokiego grona odbiorców, zarówno dla miłośników studiów humanistycznych, jak i dla laików, zaciekawionych tradycją i procesem rozwoju języka polskiego. 
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„O zdaniach polskich” – wykład prof. Jerzego Bralczyka

3.03. g. 18  / Sala Wielka  / 
wstęp – bezpłatne wejściówki do odbioru w punkcie informacyjnym od 19 lutego


Wykład inaugurujący cykl wydarzeń #1050. 
Wydana w 2015 roku przez profesora Bralczyka książka „500 zdań polskich” stała się przyczynkiem do zbudowania – w ramach programu #1050 – opowieści o kształtowaniu się tożsamości Polaków, dla której szczególnym punktem odniesienia było przyjęcie chrześcijaństwa. Jak pisze profesor Bralczyk: „Myślę, mówię, słucham, rozumiem – zdaniami. (…) Zebrane zdania bardzo wyraźnie istnieją w powszechnej świadomości Polaków, nie tylko w świadomości językowej. Zdania, które są przez nas wielu łatwo rozpoznawalne jako cytaty i które przy tym najczęściej coś o nas, Polakach, mówią – wprost lub pośrednio”.
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„Chrzest Polski – chrzest języka polskiego? O znaczeniu łacińskiej chrystianizacji dla dziejów polszczyzny” – wykład prof. UAM Tomasza Miki z Zakładu Historii Języka Polskiego UAM 

10.03. g. 18.30  / Hol Balkonowy / wstęp wolny

Czy w momencie Chrztu Polski istniała Polska i… polszczyzna? Czy też na chrzest Mieszka należy patrzeć jak na zasiew, który plon daje po latach? Jakie znaczenie dla dziejów języka polskiego miała chrystianizacja Polski? Jakie jej skutki widoczne są w staropolskiej kulturze i mowie Polaków? Co z nich pozostało do dziś? A może ślady chrystianizacji przeniknęły głębiej, do myślenia i postrzegania świata? 
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„Kościół a język (polski). Konieczność czy świadomość?” – wykład dr Doroty Rojszczak-Robińskiej z Zakładu Historii Języka Polskiego UAM

31.03. g. 18.30 / Hol Balkonowy / wstęp wolny

Jakimi językami mówiono w kościele najdawniejszych czasów? Jaki był stosunek kleru doby staropolskiej do języka polskiego? Dlaczego zaczęto wprowadzać teksty podstawowych modlitw w języku polskim? Czy duchowieństwo staropolskie miało świadomość językową? Czym wabiła wiernych reformacja? Dlaczego Jakub Wujek przeprasza za przetłumaczenie Pisma Świętego? 
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„Średniowieczne Ojcze nasz po polsku. Znad średniowiecznych rękopisów” – wykład Doroty Masłej z Zakładu Historii Języka Polskiego UAM, post scriptum wygłosi prof. Tomasz Mika 

7.04. g. 18.30 / Hol Balkonowy / wstęp wolny


Gdzie szukać korzeni modlitw, które do dziś wypowiadamy? Ile średniowiecza jest w podstawowych tekstach chrześcijaństwa? Jak zrodziła się dzisiejsza polska postać „Ojcze nasz”, ile polskojęzycznych modlitw „Ojcze nasz” było w średniowieczu? Czym się od siebie różniły?

WARSZTATY LOESJE
17.04. i 8.05. g. 12 / Sala Prób 

zapisy: zwiedzanie@ckzamek.pl / warsztaty przeznaczone dla osób dorosłych
Loesje to międzynarodowa sieć organizacji, działających w różnych krajach na rzecz kreatywności, wolności słowa oraz aktywizmu społecznego. Warsztaty prowadzone przez Loesje polegają na zabawie skojarzeniami słownymi i pisaniu krótkich tekstów, z których później wybierane są te najbardziej inspirujące. Złożą się one na nową serię charakterystycznych, czarno-białych plakatów. 
DEBATA OKSFORDZKA
„Kościół powinien bardziej zaangażować się w ochronę środowiska naturalnego”


19.05. g. 18 / Sala Wielka / wstęp wolny 

Struktura i charakter Debat Oksfordzkich różnią się znacząco od debat w klasycznym ujęciu tego terminu. Toczą się one wokół z góry ustalonej (z reguły bardzo kategorycznej) tezy czy też propozycji. Jedna strona jej broni, a druga stara się ją obalić. Celem debaty jest zaprezentowanie możliwie szerokiego wachlarza postaw i poglądów, przy jednoczesnej nauce najlepszych wzorców dysputy publicznej, szacunku dla oponentów i kultury słowa. W zamkowej debacie, która będzie miała charakter publiczny, udział wezmą uczniowie dwóch poznańskich liceów (II Liceum Ogólnokształcące im. Generałowej Zamoyskiej i Heleny Modrzejewskiej oraz V Liceum Ogólnokształcące im. Klaudyny Potockiej). Widzowie będą mieli także możliwość głosowania w celu wyłonienia zwycięzcy.

Debata współorganizowana przez Fundację Edukacyjną G5.
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LISTA ZDAŃ

Daj, ać ja pobruszę, a ty poczywaj

(Boguchwał, XII wiek, postawa wobec słabszych)

Czech Boguchwał powiedział to po polsku, zresztą czeski i polski nie różniły się wtedy zbytnio. Jak chrzest, tak pierwsze zapisane zdanie łączymy z naszymi może wcześniej ucywilizowanymi na europejski i chrześcijański sposób południowymi sąsiadami. Boguchwał był dżentelmenem, sam oferował się z wymagającym wysiłku bruszeniem i ta postawa jest nam miła. Chyba że to niezdarność polskiej żony tak go denerwowała...

Idź złoto do złota, my, Polacy, w żelazie się kochamy

(Jan Skarbek z Góry, 1109, początki autostereotypu)

Jan z Góry nie dał się oczarować skarbcem króla Henryka, a dorzucenie własnego pierścienia do królewskiego złota było wspaniałym gestem, pokazującym dumę i świadomość przewagi dzielności nad przepychem. Ale dobry gest czasem nie wystarczy - trzeba było dodać jakieś celne zdanie, do tego dobrze świadczące o Polakach. Lakoniczna odpowiedź skonfundowanego króla Henryka posłużyła za nazwę rodu: Habdank.

Gorze się nam stało

(Henryk II Pobożny, 1241, pesymizm usprawiedliwiony)

Pod Legnicą Tatarzy może by nas nie pokonali, gdyby nie wywołujące panikę polskie okrzyki prowokatorów: "biegajcie, biegajcie!: (tj. "uciekajcie!"), też potem odnotowane u Długosza. Wziął je ze starej kroniki, być może jako pierwsze zapisane zdanie po polsku... Ale lepiej tego nie pamiętajmy. A słowa Henryka Pobożnego, choć wyrażające brak nadziei ratunku, nie ujmują mu wiele z pobożności, bo są poważne i mają uzasadnienie. Wnet poległ.

Adamie, ty boży kmieciu

(Bogurodzica, XIII wiek, oswojenie i spolszczenie Raju)

Adam jest tu kmieciem, stan to dla dawnych Polaków godny, a przynależność boża podnosi go pod niebo. Tak ukmiecony Adam, który, zgodnie z dalszymi wersami, siedział "u Boga w wiecu", jest tu niemal honorowym Polakiem, takim, jakiego łatwo sobie mogliśmy  wyobrazić i jaki dzięki temu mógł stać się nam bliski. Podobnie po polsku była pokazana rodzica Boga (lub "Bogu" - czyli "dla Boga") i jej syn, zwany też polsko się kojarzącym gospodzinem.

Mieczów ci u nas dostatek, ale i te przyjmuję jako wróżbę zwycięstwa

(Władysław Jagiełło, 1410, duma i skromność w jednym)

Jak dar, który ma nas przecież zawstydzić i upokorzyć, uczynić narzędziem długo potem wspominanej chwały? Uczynić go wróżbą, włączając w to jeszcze domysł bożej intencji, bo miecze przez ręce krzyżackich posłów zesłał według Jagiełły sam Pan Bóg. A takie domniemanie trudno zakwestionować. Pokora i duma łączą się w tym zdaniu, dając poczucie cnoty, słusznie potem nagrodzonej spełnieniem wróżby, czyli zwycięstwem.

Dusza z ciała wyleciała, na zielonej łące stała

(XV, konkretyzacja transcendencji)

Piękny obraz duszy stojącej na zielonej łące, niewiedzącej, dokąd się udać i rzewnie przez to płaczącej - ale wkrótce pocieszonej przez świętego Piotra - był później inspiracją dla wielu poetów. Takie pokazanie zetknięcia Tamtego Świata z naszym wymaga poetyckiej wrażliwości i pozwala na pogodzenie się z myślą o przejściu... Wyobrażenie zielonej łąki koi wszelkie strachy, daje poczucie swojskiej, przyjaznej natury i wzbudza nadzieje...

A niechaj narodowie wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają  

(Mikołaj Rej, 1562, początki polskiego pi-aru)

Tak jak gdyby Rej nie chciał się przed innymi nacjami wstydzić za Polaków, że po polsku mówić nie chcą, i zapewniał, że język polski istnieje! Wbrew potocznemu mniemaniu nie ma tu zaprzeczenia gęsiości Polaków, lecz ich języka. Gęsi mówią po gęsiemu, a Polacy mają nie gęsi język, lecz polski. Kompleksy wynikające z możliwości złego postrzegania przez innych towarzyszą Polakom do dziś... A polszczyzna jest bogata i piękna.

Mądry Polak po szkodzie

(Mikołaj Rej, 1562, świadomość nieodpowiedzialności)

Analogiczne powiedzenia dotyczą także innych nacji, przecież do Polaków zdaje się to pasować wyjątkowo. Tyle historycznych potwierdzeń! Co zresztą nie przeczyło podtrzymywanej patriotycznie opinii o szlachetności Polaków i ich męstwie. Kochanowski obawiał się, że Polak może "kupić sobie" nawet powiedzenie, że "i przed szkodą, i po szkodzie głupi" - ale ta obawa była ujęta w ostrzeżenie. Czy skuteczne, nie ma wśród Polaków zgody.

Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie

(1565, sprawiedliwość odpłaty, albo i odwetu)

Stawianie prostego Kuby w roli partnera Pana Boga jest może ryzykowne, ale pokazuje bezpośredni stosunek do Stwórcy, świadczący o próbie włączenia Go do naszej codzienności, do wzmożenia Jego obecności - jako czynnika uszlachetniającego nasze poczynania i umożliwiającego sprawiedliwy osąd. Jeśli Kuba Boga nie szanuje, trudno mu liczyć na boskie względy. Liczymy na wyrozumiałość Boga, ale pamiętajmy o Kubie.

Do wyższych rzeczy jestem stworzony

(św. Stanisław Kostka, 1566, polskie "herete")

Świadomość własnych cnót, która dziś jest dla nas drogą do pychy, bywała dla starożytnych Greków warunkiem spełnienia zadań stawianych śmiertelnikom. Przy tym świętym zostać trudno, a takie aspiracje świadczą o szlachetności ducha. Rzeczy wyższe wymagały od kandydata na świętego rezygnacji z wielu niższych wprawdzie, ale za to stanowiących o barwie życia spraw. Postrzegamy w tym raczej zapowiedź wyrzeczeń niż poczucie wyższości wobec bliźnich.

Pokój - szczęśliwość, ale bojowanie byt nasz podniebny 

(Mikołaj Sęp Szarzyński, 1580, rozdwojenie ciała i duszy)

W pięknie zawikłanych językowo sonetach młody poeta wyrażał dialektyczną refleksję, niezbyt radosną, ale i niepozbawioną nadziei. Ciało i duch nas tworzą, są na swój sposób jednością, ale ich dążenia są odmienne. Chcemy pokoju, ale ciało i duch toczą bój, a ja jestem "wątły, niebaczny, rozdwojony w sobie". Kunszt poetycki pozwala na czerpanie szlachetnej radości nawet z rozpaczliwych westchnień, a przy tym sonet kończy się nadzieją wojowania "przezpiecznego". Dzięki Bogu. 

Bóg nas, Bóg rządzi, nasze staranie zawsze zabłądzi 

(Mikołaj Sęp Szarzyński, 1580, Bóg wie lepiej)

"Szaleństwo prawe ludzkie rozumy" kończy się ten wiersz, zestawiający nasze plany i myślenie z nieodgadnionymi, ale jedynie słusznymi bożymi zamiarami. Przed nim Marcin Bielski lakonicznie zestawił rozum z prawdą ("Przeciw prawdzie rozumu nie"). Może i nasze starania są daremne, ale czy mamy się nie starać? W każdym razie refleksja niewesoła, choć ufność w miłosierdzie pomóc nam może, I pomyśleć, że ten sam poeta pisał "Całowałem cię gwałtem, me wdzięczne kochanie"...

Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary?

(Jan Kochanowski, 1586, wdzięczność, ale z poczuciem zobowiązania)

Ściśle rzecz biorąc, gdyby Bóg chciał od nas czegoś za dary, te dary tak naprawdę nie byłyby darami. Poza tym podejrzenie z naszej strony, że to nie z nieograniczonej łaskawości, tylko z oczekiwaniem odwdzięczenia się, pachnie zakładaniem interesowności. Czy to nie grzech? Jednak czasem świadomość obcowania z dobrem wszelakim wzbudza w nas poczucie nieadekwatności dobrodziejstw - od Boga, losu, szczęścia - wobec naszych zasług. Coś powinniśmy zrobić. Co?

Strzeżonego Pan Bóg strzeże

(1589, ostrożność, może z nutką braku ufności)

Ufamy Bogu i Jego opiece nad nami, ale może Pan Bóg troszczy się bardziej o tych, co i sami się o siebie potrafią zatroszczyć? A może Bóg, obdarzając nas darem naszej własnej troski, właśnie tak okazuje swoją troskę? Tak czy inaczej, na takiej trosce o siebie nie stracimy. Zakład Pascala przybiera różne formy, także i taką. A przy tym bywają sytuacje, że "święty Boże nie pomoże". Tyle że nie chodzi tu o ograniczenie mocy bożej, ale o daremność wzywania bożego imienia.

Zły to ptak, co własne gniazdo kala

(Piotr Zbylitowski, 1600, u niego: "ptak, co gniazda swego nie udawa")

A czy ptak ma być dobry? Tyle, że to człowiek. "Trzeba prać brudy we własnym domu", "nie mów pacholę, co się dzieje w szkole" i inne powiedzenia pokazują pewną postać lojalności wobec domu, grupy zawodowej, najczęściej własnego kraju. Nie jest to bezdyskusyjne. Norwid pytał: "czy ten ptak kala gniazdo, co je kala, czy ten, co mówić o tym nie pozwala?". Żartownisie mówili o "złytoptaku", którego zbyt częste przywoływanie miało zapobiegać takiemu "wyciąganiu brudów". 

Gość w dom, Bóg w dom

(1618, gościnność, podobno staropolska)

Przychodząc, gość Boga sprowadzał do domu - czy odchodząc "z Bogiem", bo takim życzeniem go żegnano, zabierał Go ze sobą? Bogiem można się było dzielić, był wszędzie i zawsze, i przed przybyciem gościa, i po jego odejściu. Tu ważny jest stosunek do gościa, "przychodźcy", jak można przybyszów z innych stron także nazwać. Taki gość był zawsze w porę - więc nie miało zastosowania mniej przyjemne powiedzenie: "gość nie w porę gorszy Tatarzyna".

Sen mara, Bóg wiara

(1618, religia nad przesądy)

Takim powiedzeniem odganialiśmy złe sny i ich na nas wpływ. Nie wierzmy snom i zabobonom, nie wierzmy przesądom, tylko Bóg nad nami! Ale czy to powiedzenie nie jest przypadkiem zaklęciem, które ma odgonić to, co ze snem przyszło? I czy jako zaklęcie nie jest właśnie wyrazem zabobonnej postawy? Załóżmy jednak, że to tylko wyraz głębokiego przekonania, a że ubrany w wierszowaną formę, to ze względów poetyckiej atrakcyjności...

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje

(1618, wiara w efekty skwapliwości)

Bardzo trudno rano wstać. Dobrze mieć, poza przykrymi koniecznościami, jakąś formułę, która nas dobrze pobudzi do wstania, działania. Zależności, w powiedzeniach częste (kto..., ten...), wpływają na wiarygodność mądrości w nich zawartej i na głębokość naszych przeświadczeń. A tutaj zasługa - pokonanie własnej słabości i zniesienie przykrości to przecież zasługa - ma być nagrodzona. Przez sprawiedliwego Boga, który to doceni. 

Żadnej krainie Bóg nie błogosławił tak jako Polszcze

(Jan Andrzej Morsztyn, 1690, i ten naród wybrany)

Za sto lat dopiero będą rozbiory, czasy saskie też jeszcze przed nami. Jak tak pomyśleć, to nie jest źle. Zwłaszcza takim jak Morsztyn. Dla nich Polska kwitnie, co może być tylko za przyczyną "osobliwej" miłości bożej. Wiele było wybranych narodów, a wiara w słuszny zresztą przecież wybór Boga pomagała w odczuciu dobrostanu. Nawet jeśli były przeciwności, to albo się odwrócą, albo na dobre wyjdą. Optymizm pomaga także w samospełniających się prognozach, ale nie zawsze.

Wszelki duch Pana Boga chwali

(XVIII, powszechność modlitwy)

To okrzyk zadziwienia, czasem zabarwionego przestrachem zaskoczenia. I miał on te uczucia likwidować, bo w ten sposób sami siebie przekonujemy, że nic nam nie może grozić z czyjejkolwiek strony, skoro wszyscy Boga, jak my, chwalą. "Duch" tutaj ma w sobie trochę duchowości, a trochę niesamowitości zjawy. Odpowiadało się na ten okrzyk: "i ja Go chwalę!", co miało uspokajać, a nawet cieszyć. Z czasem tak wyrażane zaskoczenie zaczęło dotyczyć już tylko zdarzeń miłych.

Bóg się rodzi, moc truchleje

(Franciszek Karpiński, 1792, polskie oksymorony)

Ciąg sugestywnych sprzeczności, obecnych w tej pięknej kolędzie, śpiewanej na nutę pięknego poloneza ("ogień krzepnie, blask ciemnieje"), robi tak silne wrażenie, że pierwszego zdania już nie spostrzegamy jako oksymoronu. A przecież to, że Bóg, który był i będzie zawsze, właśnie się rodzi, zapewne jest sprzecznością największą. Ale w wierze religijnej tajemnice tak się często mają ujawniać. I dlatego jest właśnie wiarą, a nie wynikłą z nauki czy doświadczenia wiedzą.

Kiedy ranne wstają zorze, Tobie ziemia, Tobie morze, Tobie śpiewa żywioł wszelki

(Franciszek Karpiński, 1792, afirmacja natury sławiącej Pana)

Postrzeganie natury jako śpiewającej pieśń, a może w ogóle jako śpiewu lub pieśni - jest poetycko zniewalające. Pieśń śpiewana na chwałę Stworzyciela jest podniosła i radosna - czasem zapominamy, jak mogą łączyć się te dwa podejścia do świata. A pieśń ze słowami Karpińskiego, do dziś śpiewana, jest pieśnią o tej pieśni. Ma podnieść na duchu i włączać śpiewającego w ten chór, chwalący Pana. I ma nas włączać w naturę, tworzącą całość. 

Wszystkie nasze dzienne sprawy przyjm litośnie, Boże prawy

(Franciszek Karpiński, 1792, ufność pełna)

Powierzenie Bogu swoich spraw czynić je ma szlachetnymi, a i nas przez to uszlachetniać. Słowo "sprawa" jest tu wielkim uogólnieniem: to wszystko to, co robimy, w czym uczestniczymy, co nas dotyczy. To sprawy nasze, dzienne, codzienne - do tego wszystkie, bez wyjątku. To my sami. Bóg ma je przyjąć "litośnie", bo to Jego litość nam potrzebna. Litość jest uczuciem, o które prosimy w ostateczności, ale wyjątkiem jest litość Boga. Nasza pokora czasem tylko o to pozwala Go prosić.

Jeszcze Polska nie zginęła, kiedy my żyjemy

(Józef Wybicki, 1797, antydefetyzm jako wyznanie)

Śpiewamy często "póki my żyjemy" i to może oznaczać, że gdy przestaniemy żyć, i Polska może zginąć. To pesymistyczne. Wprawdzie niektórzy myślą, a nawet mówią "po nas choćby potop", ale chyba chcielibyśmy, by Polska była dłużej. Przecież "dłużej klasztora niż przeora".  W oryginale i w oficjalnej wersji jest "kiedy", czyli "skoro". To jest bardziej optymistyczne. Przecież nie zginęła, jeżeli my żyjemy. Może tylko niepotrzebna jest ta czasowa partykuła na początku.

Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nami

(1812, optymistyczny sylogizm propagandowy)

Bóg zwycięży , bo zawsze zwycięża. Zwyciężają więc ci, co są z Bogiem, a ci, z którymi jest Bóg - to już na pewno. W różnych językach brzmiało to różnie, niemieckie "Gott mit uns" nie kojarzy się nam najlepiej. Tu Bóg jest z nami niejako za pośrednictwem Napoleona - jest z nim (o czym jawnie świadczą jego tryumfy), więc i z nami. Przyjaciele naszych przyjaciół są naszymi przyjaciółmi. Bóg jest z Napoleonem. Ale lepiej, by był z nami bez pośredników.

Bóg mi powierzył honor Polaków

(książę Józef Poniatowski, 1813, tragiczne zadufanie)

Podobno książę przed utonięciem "mówił coś bez związku o Bogu i ojczyźnie), legenda chciała inaczej. Ta wypowiedź jest tyleż patetyczna (i skąd ta książęca pełna dumy pewność?), co niezrozumiała: jeżeli Poniatowski odda Bogu honor Polaków, Polacy zostaną bez honoru! Nadzieja w tym, że Bóg w swojej łasce znów powierzy honor Polaków jakiemuś dzielnemu mężowi. Oby nie skończył jak książę Józef! A książę, również dzięki tym słowom, zagościł na długo w panteonie naszych bohaterów.

Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki otaczał blaskiem potęgi i chwały

(Alojzy Feliński, 1816, przesada i przewrotność losów)

Przewrotność dziejów: mało brakowało, by hymn ułożony z okazji koronacji cara na króla Polski stał się hymnem niepodległej Polski. Melodia świetna, tekst w sumie podniosły - dlaczego nie wykorzystać? Wers o carze "naszego króla zachowaj nam, Panie" zmieniono na "ojczyznę wolną pobłogosław, Panie". Ci, co akurat aktualnej wolności za wolność nie uważają, śpiewają "racz nam wrócić, Panie". Tylko: czy rzeczywiście blask potęgi i chwały Polskę zawsze otaczał? Choćby i wtedy...

Hulaj dusza bez kontusza

(1830 - ale źródło w XVII wieku, radość samowoli)

Nie jest pewne, jak częściej - serio czy ironicznie okrzyk ten wznoszono. Dusza najpierw miała hulać z okazji likwidacji piekła ("hulaj dusza, piekła nie ma!) jako skutku zstąpienia do piekieł Chrystusa. Ale ponieważ brak wyobrażenia o piekle mógł mieć niedobre konsekwencje, wprowadzono tę rymowankę. Lepiej nadaje się do wykrzykiwania podczas rozpasania. Rozpasanie to pozbawienie się krępujących swobodę pasów. Tu idziemy dalej - zrzucamy kontusz.

Patrz Kościuszko na nas z nieba

(Rajnold Suchodolski, 1830, waleczność pod okiem bohatera)

Kościuszko jest w niebie, co do tego nie ma wątpliwości. Ale nie zostawia nas bez doglądu - patrzy na nasze czyny i tak nam pomaga. Co widzi? Widzi, czy raczej zobaczy, "jak w krwi wrogów będziem brodzić". Mocny to obraz, dziś uznalibyśmy go za nieco makabrycznie przesadny. Ale może tylko tak można pobudzić do czynu? Nieustraszonej walki? Wiary w krwawe zwycięstwo? Wers o Kościuszce był różnie wykorzystywany - ale pozostał jako wzorzec angażowania wielkich zmarłych do wielkich dzieł.

A kto się Boga boi, ten się nic nie boi

(Adam Mickiewicz, 1832, bojaźń boża odwagą)

"Bój się Boga!" wołamy w różnych okolicznościach, ale najczęściej w celu powściągnięcia czyjejś niebaczności w postępowaniu. Kto się Boga boi, nie popełnia grzechów, a także narażonych na nasze potępienie zuchwałych uczynków. Ale i bojaźń boża jest cnotą, i odwaga, z nią na równi. Przy czym najdzielniejsi nie boją się niczego. Paradoks o wyprowadzaniu niczym nieograniczonej odwagi z bojaźni będzie możliwy tylko pod warunkiem włączenia w to Boga.

Bóg wyrzekł słowo stań się, Bóg i zgiń wyrzecze - Mickiewicz 1832, boża sprawczość absolutna

Pan Bóg, kiedy karę na naród przypuszcza, odbiera najpierw rozum u obywateli - Mickiewicz 1834, smutna reguła

Prawda, że się wywodzim wszyscy od Adama, alem słyszał... - Mickiewicz 1834, szlachecka pycha

Niech się dzieje wola nieba - Fredro 1834, przewrotna pokora

Czyń każdy w swoim kółku, jak każe duch boży, a całość sama się złoży - Brodziński 1834, indywidualizm w zgodzie z kolektywizmem

Piękna nasza Polska cała - Pol 1835, de gustibus

Polsko, póki Ty duszę anielską będziesz więziła w czerepie rubasznym... - Słowacki 1839, polskie sprzeczności

Ta siła fatalna /.../ was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi - Słowacki 1840, nadzieja 

Niech na śmierć idą po kolei jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec - Słowacki 1840, polska ofiarność

Pawiem narodów byłaś i papugą - Słowacki 1840, prowokacja egzotyczną metaforą

Szli krzycząc "Polska! Polska!" - Słowacki, 1847, zaburzona identyfikacja

Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie wiecie, co posiadacie - Jachowicz 1853, patriotyzm antysnobistyczny

Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba podnoszą z ziemi /.../ tęskno mi, Panie - Norwid 1854, szacunek dla darów bożych

Panu Bogu świeczkę, diabłu ogarek - Łoziński, 1860, oportunistyczny koniunkturalizm

Dla Polaków mozna coś zrobić, z Polakami nigdy - Wielopolski 1862, rozgoryczone uprzedmiotowienie

Śpij kolego, a w tym grobie niech się Polska przyśni tobie - Tarnowski 1863, patriotyzm funeralny

Ideał sięgnął bruku - Norwid 1864, dramat upadku

Na Anioł Pański biją dzwony... - Tetmajer 1898, modlitwa jako smutek

Kto ty jesteś? Polak mały - Bełza, 1900, katechizm jako narzędzie identyfikacji

Świętości nie szargać - Wyspiański 1901, non possumus

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród - Konopnicka 1908, deklaracja patriotyczna

Wszystko, co nasze, Polsce oddamy - Kozielewski 1911, patriotyzm totalny

Chcieliście Polski, no to ją macie - Gałczyński 1936, volenti non fit iniuria

Bagnet na broń - Broniewski 1939, wezwanie do czynu

Czerwone maki na Monte Cassino zamiast rosy piły polską krew - Konarski 1944, krwawa metafora

Musi to na Rusi, a w Polsce jak kto chce - XVII, ale 1952, pochwała swobody

Polak potrafi - 1975, optymistyczna negacja stereotypu

Żeby Polska była Polską - Pietrzak 1976 - tautologia w służbie

Nasza wola - Polska gola! - '70, wystarczy chcieć

Teraz Polska - Zborowski 1992, przywilej kolejności

